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P r z e c i ę t n y  p r z e c h o d z e ń ,  i d ą c  o b o k  

m i e j s c a ,  n a  k t ó r e m  ć w i c z y  m u z y k u  w o j 

s k o w a ,  r z a d k o  b y w a  z  t e g o  z a d o w o l o 

n y .  ’■w i c z e n i a  t e  b o w i e m  n i e  s ą  c a 

ł o ś c i ą .  D l a  p r z e c i ę t n e g o  zaś c z ł o w i e 

k a  d o p i e r o  c a ł o ś ć  r z e c z y  d a j e  p e ł n y  

o b r a z ,  w y w o ł u j ą c y  z a d o w o l e n i e  w e w 

n ę t r z n e .  U ł a m k i  n a t o m i a s t  j a k i e j k o l 

w i e k  s z t u k i  i n t e r e s u j ą  t y l k o  z n a w c ó w  

i  s p e c j a l i s t ó w .
- L e c z  gdy w yćw iczone  na p lacu  ko -  

s z a r o w e m  marsze i p ieśni zag ra ją  pro ■ 
s t e m u  żo łn ie rzow i,  idącemu do boju, 

m u z y k o  t a  W ywołuje w  nim zapa ł, o - 
f i a r n o ś ć  i gotow ość bojową. Ż o łn ie r z ,  

w yprow adzony  na po le  walki p rzy  
pieśni i m u zy ce ,  zapom ina  o własnych 
p o t r z e b a c h  oraz  własnej Woli i ła tw iej 

d a j e  prow adz ić  się ao walki, a nawet 
n a  śmierć.

Podobnie było z pieśnią i muzyką 
polską na Śląsku. Lu d  śląski od daw
na sp;ewał pieśni pobożne i piosenki- 
Śpiewał j e  w k°ściele, W domu, na 
polu, oraz głęboko pod ziemią, przy 
Wydobywaniu Węgla. B yły  to pieśni 
religijne lub piosenki ludowe, opiewa
j ą c e  życie sielskie, miłość tęsknotę 
kochanków, przestrogi rodziców, oraz 
udręki> jakich doznaWuł przy ciężkiej 
pracy . Lu d  śpiewał te Pieśni i pio
s e n k i  po polsku , B yły  one bardzo 
niewinne, niezagrażające żadnej poli
tyce państw zaborczych.

Ś p i e w y  t e  p o a o b n e  b y ł y  d o  ć w i c z e ń  

m u z y k i  w o j s k o w e j .  P r z e c i ę t n y  z a b o r 

c a '  p o l i c j a n t ,  n a u c z y c i e l ,  c z y  in n y  u- 

r z ę d n i l ę  p r u s k i  n i e  w i d z i a ł  w  n i c h  p i ę k 

n a ,  n i  s i ł y . T y l k o  w i e l k i  p s y c h o l o g  

i h i s t o r y k  n a r o d u ,  c z y  t o  P o l a k ,  c z y  
N i e m i e c — g d y  p r z y s z e d ł  n a  Ś l ą s k  

i p i l n i e  10 ś p i e w  t e n  s i ę  W s ł u c h a ł ,  —  
m ó g ł  w y s n u w a ć  w n i o s k i  o  e n e r g j i ,  j a 

k ą  k i e d y ś  t e  p i e ś n i  i  p i o s e n k i  w ś r ó d  

lu du  ś l ą s k i e g o  r o z n i e c i ć  m o g ą .

P r z e z  d ł u g i e  wieki pieśń polska 
r o z w i j a ł a  się w  zaciszu  d c m o W e m .A ż  
d o p i e r o ,  kiedu n a  Śląsku walka ludu 
p o l s k i e g o  z  pańsiwem i demie ckiem sta

w a ł a  się co ra z  cięższą, pieśń polska 

Wyszła z  t e g o  zacisza. R o b o t n i k  p o l 
s k i  z a c z ą ł  śpiewać n ie ty lko w domu i 
p r z y  pracy , lecz  również i na swych 
zg rom a d zen ia ch .  A  kobieta polska za
czę ła  m u  p rzy  tem w tó icw ać. Ś p ie 
w a ł  najpierw pieśni pobożne , potem  

p i o s e n k i  towarzyskie, Wreszcie pieśni 
n a r o d o w e .  A  k °ż d y  z e śpiewających, 
k t ó r y  po raz pierwszy za n u c ił  razem  

% d r u g i m i  n ą  z e b r a n i u  p o l s k ą  p ieś ń ,

n a r o d o w ą ,  c z u ł ,  z e  • n o w a  e n e r g j a  o -  

ż y i i i a  j e g o  j e s t e s t w o ,  ż e  u n o s z ą  g u  

j a k i e ś  s i ł y  n i e w i d z i a l n e ,  ż e  g o t ó w  j e s t  

d o  s t o c z e n i a  n a j c i ę ż s z e j  w a l k i  w  o h o  

n i e  m o w y ,  p a c i e r z a  i  t e j  w ł a ś n i e  p i e 
ś n i .

Pieśń polsku była dla robotnika 
śląskiego wielką księgę f i lo z o f ji  naro
dowej Z p i e ś n i  t e j  śpieWak śląski czuł 
potęgę ducha polskiego tak. juk prze
ciętny człowiek czuje wartość promie
ni słonecznych. Pieśń ta Wszystko mu 
Wytłumaczyła. B o każda pieśń w ję 
zyku ojczystym jest jednym z  głów
nych promieni ducha ■narodowego. 
P romień ten ożywia, ośuieca i pobu
dza nawet prosiaczka do wiary w swój 
naród, do wydobywania energji i sta
wiania w obronie dobi narodowych, —  
do życia narodowego.

W ięc ju ż  pod koniec dziewiętnaste
go stulecia pieśń polska coraz gło
śniej rozbrzmiewała po polskich zgro
madzeniach na Śląsku. N ie była jed 
nak jeszcze uję'a w karby organizacji. 
W ojsko szlo do boju, śpiewając i gra
jąc bez zorganizowanej kaPeli i bez 
kapelmistrza.

1 h p i e r o  w  r. 1 9 0 5 ,  c e l e m  p i e l ę g n o 

w a n i a  ś p i e w u  c z t e r o g ł o s o w e g o ,  z a ł o ż o 

n o  w  K a t o w i c a c h  p  ]e r w s z e  t o w a r z y 

s t w o  ś p i e w a c k i e .  T o w a r z y s t w o  to  o t r z y 

m a ł o  n a z w ę  „ H a r m o n j a " . K i e r o w 

n i c t w o  c h ó r u  o b j ą ł  ś p .  J .  B u d z y ń s k i ,  

a  n a s t ę p n i e  p .  T .  L e w a n d o w s k i  z  K a 

t o w i c .  W  r . 1 9 0 6  „ H a r m o n j a ' ' W y s t ą p i ł a  

j u ż  z e  ś p i e w e m  n a  u r o c z y s t o ś c i  p o w 

s t a n i a  s t y c z n i o w e g o  w  D z i e d z i c a c h  n a  

Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m .

N a s t ę p n y  c h ó r  m ę s k i ,  p r z e k s z t a ł 

c o n y  p ó ź n i e j  n a  m i e s z a n y ,  r ó w n i e ż  

p o d  n a z w ą  „ H a r m o n j i " ,  p o w s t a ł  w  r.

I L ( 8  u) 1 tĄ x rło iiX i. K o ł o  t o ,  c z u j ą c  

p o t i z e b ę ,  ś c i ś l e j s z e j  o r g a n i z a c j i  ś p i e 

w a c z e j ,  p r z y s t ą p i ł o  j a / ę o  c z ł o n e k  d o  

Z w i ą z l ę u  1 -ó ł  Ś p i e w a c z y c h  w  P o z n a 
n iu .

D a l s z e  k o ł a  p o w s t u w o ł y  c o r a z  t o  

s z y b c i e j .  /  t a k  m i ę ć  z a c z y n a j ą  ś p i e 

w a ć :  „ H a Ą a *  w  Z a ł ę ż u ,  „ L u t n i a "  

W K r ó l e w s k i e j  H u c i e ,  „ J e d n o ś ć "  w  B y 

l i  m iu  i i d .  W  r . 1 9 1 4  „ L u t n i a "  z  

K r ó l e w s k i  ’j  H u t y  w y s t ę p u j e  j u ż  n a  

z j e ż d z i e  ś p i e w a c z y m  w  P o z n a n i u .  N a  

c z e l e  k o ł a  w  B y t o m i u  s t a n ą ł  ś p .  M .  

W o l s k i ,  k t ó r y  p ó ź n i e j  z o r g a n i z o w a ł  p o 
s z c z e g ó l n e  i OWg i z y s t w a  w  j e d e n  z w i ą 

z e k .

• c z y  w i ś c i e ,  z e  p o w s t a w a n i e  c o r a z  

t o  n o w y c h  p o l s k i c h  k ó ł  ś p i e w a c k i c h

z a n i e p o k o i ł o  w ł a d z e  i  p o l i c j ę  p r u s k ą .  

R o z p o c z ę ł a  s i ę  w i ę c  w a l k a  o  p r a w a  

p u b l i c z n e  d l a  p i e ś n i  p o l s k i e j  n a  Ś l ą 

s k u .  L e c z  t a k ,  j a k  r o z e n i u z j n z r r . o w i a -  

n e m u  p i e ś n i ą  b o j o w ą  ż o ł n i e r z o w i  t r u 

d n o  w y p e r s w a d o w a ć ,  b y  c o f n ą ł  s i ę  

z  p o l a  w a l k i ,  p o d o b n i e  r o z ś p i e w a n e m u  

l u d o w i  ś l ą s k i e m u  t r u d n o  b y ł o  w y t ł u 

m a c z y ć ,  — n a w e t  k a i a m i  p i e n i ę ż n y m i

? Więzieniem - z e  ś p i e w u  p o w i n i e n  b y ł  
z a n i e c h a ć ,  i  o d  b u d z e n i a  tym śp iew em  
d u s z y  p o l s k i e j  w i n i e n  b y ł  \odstąpii. 
W i ę c  p o l i c j a  p r u s k a  z a k a z a ł a  estau- 
r a t o r o m  u d z i e l a n i a  s a l  n a  z e b r a n i a ,  

ć w i c z e n i u  i p o p i s y  ś p i e w u .  L e c z  p . 
M i c h a ł  W o l s k i  z a k u p i ł  z  w ł a s n y c h  

ś r o d k ó w  w i e l k a  s a l e  w r a z  z  o g ro d em  
W B y t o m i u  i  n a z w a ł  j ą  „ U l " .

P r o g r a m  p r a c  c z e r w c o w e j  
L i g i  N a r o d ó w .

s e s j i
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Genewa, 23 5 (Pat. ) 55-ta se
sja Redy Ligi Naród* w rozpocznie  
się w  dniu '0 czerwca w  Madrycie 
poa  przewodnictwem przedstawicie- 
a Japoiiji. Sesję tą poprzedzi 

zebranie R ad y  dla rozpatrzenia 
sprawozdania komitetu trzecb, któ
re rozpocznie się ó czerwca i zaj
m ow ać  się będzie sprawami mniej
szości. N a  tymczasowym porządku  
dzi cnnym sesji znajduje się około  
30 spraw, z których najważnie szą 
jest sprawa ochrony mniejszości. 
R ad a  zaznajomi się również z re
zultatami pertraktacyj polsko-nie
mieckich w Paryżu, odbytych przy
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pośrednictwie Calcndera w  spra
wach dotj’czących Górnego Śląska. 
Rada rozpatrywać będzie rcVwi«ieź 
kilka wypadków  konkretnych ochro
ny mniejszości na Górnym Śląsku. 
Następnie Rada dokona przeglądu 
prac rozmaitych komisyj, podkom '- 
syj i kcnferencyj, któie się odbywa
ły od czasu ostatniej sesji. Rada 
zajmować się będzie równiesz spra
wozdaniem komitetu specjalnego, któ
rego zadaniem było rozpatrzenie 
planów budowy san zgromadzeń 
plenarnych, nowego budynku se- 
kretaijatu, oraz nowej bibljuteki L i
gi Narodów.
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Ojciec św ięty na ulicach Rzymu |
celebransem procesji w Święto bożego Ciała.

Rz j  >m, 23. 5. Z  kół watykańskich do
noszą, że dnia 30 maja Papież osobiście 
weźmie udział w procesji Bożego Ciała. 
Będzie to pierwszy wypadek, że Pa
pież opuścił Watykan. Procesja Bożego 

iała urządzona będzie z wielk.m prze
pychem. Weźmie w niej’ udział semi- 
rarjum watykańskie, kclegjum księży,

"I t . «
wszyscy arcybiskupi t biskupi, przeby
wający obecnie w Rzymie, oraz, ciało 
dyplomatyczne. Pod baldachinem pa
pież będzie niósł monstrancję, a na
stępnie zc stopm Bazyliki św. Piotra 

udzieli błogosławieństwa zgromadzo
nym tłumom.

.-.-'j-mtfiae-srr
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Prezydent zwiedza rśredki rolnicze 
w  Fcznaftskiem.

W  ubiegły wtorek P. Prezydent 
Rzeczpospolitej prof. Ignacy M o 
ścicki zwiedził tereny parku W ilso 
na na wystawie, p aw ilo r  piacy ko 
biet i pawilon Z w ią zk u  LBclrowisk 
Polskich, z zainteresowaniem w y
słuchując udzielonych wyjaśnień. 
W  środę, 22 maja P. Prezydent u- 
dał się na zw ledzanie wTzorowych  

ośrodków rolniczych poznańskiego. 

W  podruzy tei towarzyszą P, Pre-

isąoiin

zydentowi Minister RoIniqtwła p, 
Niezabytowsku oraz. działacze kó
łek i organizacyj rolniczych, Pierw
szym etapem podreży Pre
zydenta było miasto Gostyń. Po 
witanie na ziemi gostyńskiej miało 

charakter niezwykle podniosły i ser
deczny. Przy wjeździe do Gostynia 

wzniesiono biamę triumfalną, a na 

domach powiewały ohorągievvki.



Śląsk G. w życiu gospodarczem Rzpiitej
Czołowa rola górnictwa i hutnictwa 

górnośląskiego
Na wielkiej wystawie w  Pozna

niu dział- gżrnAzo-hutniczy zajmu
je jedno z górujących miejsc, odpo
wiadające jego roli w  całokształ
cie ~ycia gospodarczego Polaki. 
W dziale tym uwydatnia się ol
brzymie znaczenie ekonomiczne 
Śląska Górnego.

'Varto z okazji tei przypomnieć 
opinii polskiej cyfr kilka:

Wydobyci.": węgla kamiennego
w całej Polsce wyniosło w  1927 r. 
—  3‘* m.ljonów ton, - z  -czego na 
•am Śląsk Górny przypada 28 mil-' 
jonów. Na 113.500 górników wę
glowych pracowało w  kopalniach 
Viąękr Polsk.ego 78,250 ludzi.

Hutnictwo Górnośląskie Kroczy 

iówn".iż na czele całego hutnictwa 

polskieg o. Wytwórczo ść hut żelaza 

i stnli oraz walcowni wynosiła w
r. 1927:

w Polsce cał. na Śl. P. 
suiowca 618.203 t. 440.901 t.
stali 1.243.873 t. 795.149 t.
póiwytw do sprz. 314.^87 t 245.998 t, 
wyrób, gotow. 918.274 t. 614.141 t. 
wyrób, daleko
posuniętej obrób. 246.100 t. 161.269 t.

W  dziedzinie cynku i ołowiu  
Śląsk Górny zajmuje pozycję nie
mal wyłączną. W  r. 1927 w y p ro 
dukowano:

W  Polsce cał. na Śl. 
cynku surow 150.299 t. 129,758 t. 
ołowiu i oł.-cynku 29.574 t 29.520 t 
kwasu aiark 267,251 t. 227.383 t.

Tych cyfr wystarczy. Dodajmy  
jeszcze, że Śląsk Górny obfituj 2 w  
doborowego, znakomicie wykształ
conego robotnika oraz w  świetne 
kiero wnicze siły techniczne i admi- 
nictracj jne, a uprzytomnimy sobie  
w linjach ogolnych, jak cennym  
klejnotem Rzpiitej jest prastary 
Śląsk Piastowski.

P r a c e  w o j s k o w e  i k o n f e r e n c j e  
M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o .

W  ubiegły wtorek P. Marszałek Pił
sudski zakończył prowadzoną od kilku 
dni w pałacu reprezentacyjnym grę wo
jenną Popołudniu tegoż dnia Pan Mar
szałek przyjął wruewodę wileńskiego,

Władysława Raczkiew icza, na 3-godzin- 
nem posłuchaniu, w czasie któ.ego 
informował się i interesował się aktu- 
alnemi zagadnieniami gospodarczemi, 
kulturalnerni i adminstracyjnerni kraju.

Odpowiedź ąa n lK c re m n o ś ć  Polonii"
W obronie zespolił Teatru Polskiego 

w Katowicach.
W  ostatnim numerze „Gazety 

Śląskiej" zam eściliśmy krótki arty
kulik, zatytułowany „Pod adresem 
Dyrekcji Teatru i zmasakiowanych  
artystów".

W  artykule tym oprocz napięt
nowania nikczemnych napaści „1 o- 
lonii" organu p. Korfantego, na f e- 
atr Polski, znalazło się zapytanie 
skierowane pod adresem Dyrekcji 
reatiu Polskiego w Katowicach. 

Pytanie to brzmiało. „Jak i w  jaki 
sposób Dyrekcja Teatru olskiego 
zareagowała na zarzuty skierowane 
pod adresem zespołu Teatru Pol
skiego".

W  odpowiedzi na zapytanie to 
otrzymujemy list, który brzmi: 

Wielce Szanowna Redakcjo!
Stanowisko, jak:e w stosunku do 

zmu lakrowanych artystów w Opolu  
zajęło codzienne pismo „Poion:a“ 
vr numerze 1652 z dnia 12 maja br. 
w  rubryce: „ Z  dnia" „Ulica mówi", 
jest z punktu polskiego odczucia tak 
nieoczekiwanie niegodziwe, że trud
no dać Wadrę, aby te pełne nikczem- 
nosci insynuacje, jakie w owej ru
bryce zawarto, mogły wyjść z pod 
pióra polskiego autora. Rozmiar opol
skiej masakry dostatecznie oświet
liła patrjotyczna i obywatelska pra
sa polska, opierając i się na obfitym  
materjale zeznań ofiar i poszkodo
wanych, zawartych w urzędowych 
aktach i protokołach policyjnych, 

wreszcie w 60 kilku świadec
twach lekarskich, sporządzonych 
bezpośrednio po powrocie opero- 
jyego zespołu z Opola.

N a  skutek orzeczeń i poleceń le
karskich, z uwagi na groźny stan 
zdrowia wym agający natychmiasto
wych zabiegów' lekarskich, musiała 
Dyrekcja Teatru 7 najbardziej 
pobitych oliar, tj, pp  W ac ław a  Ho-  
hermana ze zdruzgotanem lewem  
ramieniem, Stanisława Miszczeka z 
naruszonemi nerkami, Sabinę M a 
tuszewską, Maiję Maleszkównę, Mar- 
ję W alterównę, W an d ę  Solikową z 
dutkliwemi obrażeniami zewnętrz- 
nemi i wewnętrzntmi, wreszcie A d e 
lę Pich lową z solnym rozstrojem  
nerwowym, skierować do L.eczn.cy 
Zw iązk ow e j  w Krakowie, gdzie  
wszyscy wymienieni jeszcze dotych
czas pozostają pod troskliwą oj ieką 
lekarską.

Mniej niebezpiecznie pobitych  

członków operowego zespołu po
wierzyli tutejsi lekarze kilku do kil - 
kunastodniowe j opiece domowej,  
która to okoliczność spowodowała  
czasowe zupełne zdekompletowanie  
zespołu, uniemożliwiła Dyrekcji 1 e- 
atru wykonanie przedtem ustalone
go repertuaru, naraziła Teatr na ko
nieczność odwołania  9 przedstawień  
operowych, dorywcze ustalanie re- 
pertuaiu, sprowadzając przez to w  
konsekwencji niepowetowane straty 
materjalnie. Jest rzeczą zrozum-ałą, 
że obłożni'1: chorych nie sp row adzo
no z krakowskiego szpitala, ani na 
wiec w  Teatrze, ani nie niesiono 
łóżek z chorymi w  pochodzie pod  
willę p W o je w o d y ,  a tego zało-

jąe własne poczucie godności n aro 
dowej, pow aży ł się na niecne zbez  
czeszczenie gehenny polskich aity 
stów w Opolu.

D la  człowieka, którego krw iof er- 
cza jadłość zepchnęła tak nLko, nie 
m am y dość słów dla wyrażeni i na 
szego wstrętu i pogardy Całe sp o 
łeczeństwa polskie wypowiedziało się 
ostatnio w  manifestacjach i wiecach, 
ze czuje serdecznie i solidaryzuje się 
z K resow ym  Teatrem  Polskim, w K a 
towicach, a Rząd Polski zajął się 
bezpośrednio sprawą zażądania peł
nego zadośćuczynienia za dokona
nie barbarzyńsk :go napadu na oby
wateli polskich ze strony nacjona
listów niemieckich. Nie Teatr Po l
ski organizował wiece na terenie ca
łej Polski, r.ie Teatr urządzał de
monstracje i uchwalał tysiączne re
zolucje, a*e wydarzenia te były  
zrozumiałym odruchem oburzenia  
dotkniętego w  Swej godności N a 
rodu. Insynuowanie „błazeńskiej re
k lamy" jest zwyrodniałym atakiem  
niepoczytalnego opętażca, skierowa
nym pod adresem całego zd .ow o  
i uczciwie myślącego społeczeństwa  
polskiego, które zdecydowanie za
manifestowało swoje współczucie  
dla skatowanego przez Prusaków  
Polskiego Teatru.

N a  zbrodniczy ten atak, który 
dla Teatru Polskiego stał się jed- 
nem więcej uderzeniem niemieckie 
pały  gumowej, czy boksera, ude
rzeniem tem boleśniejszem, z.e z 
bratniej pochodzącem ręki, winno 
zareagować społeczeństwo.

W  tejże rubryce „ Z  dnia" „U li 
ca mów zlekceważono również  
bezwstydnie wartość obecnego ze 
społu teatralnego, w  szczególności 
z powodu odznaczenia „Krzyżem  
za.iugi 5-ciu członków zespołu, 
wiążąc bezmyślnie fakt odznacze
nia z wypadkam i wOpolu , jakkolwiek  
większość odznaczonych, mianowi
cie pp. dyr. art. dramatu W a c ła w  
Nowakowski, sufler diamatu Józef 
Borsuk i artysta ireż. dramatu Sta
nisław Skalski, jako członkowie  
działu dramatu i kcmedji, nie m o
gli być przecież uczestnikami krw a 
wej masakry działu operowego w  
Opolu. Z  d 2„ału operowego otrzy

mali odznaczania, jak niactumo je
dynie panowie- dyr. art. opery 
Milan Z u n a  reżyser opery Józef 
Stępniowski. Odznaczenia te, które 
zbB g ły  się zresztą zupełnie przy
padkowo z opolską tragedją., są fak
tycznie tylko częsciowem uwzględ
nieniem w ys łanych  przez Dyrekcję  
Teatru w  miej :ącu październiku u- 
biegłego roku wniosków odznacze
niowych, mających na uwadze stwo
rzenie w  zespole Teatru momentu 
zadowolenia z dobrze zasłużonej na
grody za serdeczny i pełen zapa 
łu stosunek do pracy, wykonywa
nej w warunkach wyjątkowo ciężkich 
i na kresowym polsk un posterunku, 
bodajże najważniejszym.

Zlekceważenie zespołu teatralne
go, który sw ą  ofiarność w  służbie 
narodowego Polskiego Teatru przy
płacił łanami i krwią —  dokonane 
przez pismo, które dotychczas na 
swoicn łamach obfitowało w słowa  
uznania, ba, entuzjastyczne pochwa
ły dlategcż samego zespołu, pod  
nocząc wielokrotnie z naciskiem 
staranność usiłowań Dyr. Teatru i 
wysoki artystyczny poziom przedsta
wień i pracy poszczególnych człon
ków zespołu, jest rzeczą wręcz 
niezrozumiałą, —  wska tującą raczej 
na nlkczemnośc pobudek autora 
owej smutnej pamięci rubiyki, niż 
na jego momentalną niepoczytal
ność

Prosząc o przyjęcie powyższego  
wyjaśnienia w  interesie obrony nie- 
szczęśh vych ofiar opolskich w ypad 
ków i ewentualne zużytkowanie go  
na łamach cennego pisma, łączę 
wyrazy wysokiego poważania.

rsrjan Sobański,
dyrektor Teatru Polskiego w Kato
wicach.

Spodziewać się należy, że po  
przeczytaniu tego listu ujrzymy 
znowu na łamach „Polonii"  nowy  

szereg wyzwisk i ataków, godzą
cych w  jedyną, polską p lacówkę  

sztuki na Kresach Zachodnich.
A le  trudno! „Polonii"  nikt me 

naprawi, ani też nie myśli naprawić, 
gdyż sama ugrzęznie w swym bru
dzie i nikczemności.

„Polonia” skazana na 4 tyg. więzienia
i 2 tysiące zł. nawiązki

W  ubiegłym tygodniu przed Są
dem Grodzkim w  Katowicach od
by ła  się rozprawa przeciwko odpo 
wiedzialnemu redaktorowi „Polonii",  
wytoczona przez radcę St. Janickie
go za obrazę, której dopuściła się 
„Po lon ia "  w  artykule p. t. „Prymas  
Cygański lczwodz, się".

W  pierwszej instancji odpowie 
dzialny redaktor „Polon ‘ skazany 
został na 1 miesiąc więzienia bez za
miany na grzywnę, oraz sąd przy
znał p. St. Janickiemu nawiązkę w  
wysokości 1000 złotych. Redaktor 
odpowiedzialny wniósł przeciwko  
temu wyrokowi odwołanie, a spra
w a  ta znalazła się w  dniu 14 maja  
na wokandzie.

Obrońca  oskarżonego, adwokat  
Fęihpka z Król.-Huty, w w yw odach  
swoich prosił trybunał o zamianę  
więzienia na grzywnę, oraz o znie
sienie nawiązki w  wysokości 1000 zł
Jednakowoż sąd po odbytej naradzie 

śnego korowodu brakowało w idocz -, wy(j ał w yrok, mocą którego skazał
nie owem u osobnikowi, który kala-l odpowiedzialnego redaktora „Polo

nii na 14 dni więzienia bez zamiany 
na grzywnę, oraz przyznano p. radcy 
Si. JamcĄiemu 1000 zł. naw^zki.

Jest to już 9-ta z rzędu skarga  
wytoczona „Po lon ii"  przez p, Janic
kiego.

Jako następna spraw a  przed tym 
samym trybunałem znalazła się 
skarga b. posła Biniszkiewicza rów 
nież przeciwko odpowiedzialnemu  
redaktorowi „Polonii".

Sad po przeprowadzeniu postę
powania dow odow ego  uznał redak
tora „Po lon ii"  winnym zniewagi 
i skazał go na 14 dn1 więzienia bez 
zamiany na grzywnę, oraz przyznał 
b. posłowi Biniszkiewiczowi 1000 zł, 
nawiązki tytułem odszkodowania.

W  tym samym dniu odbyła się 
również trzecia rozprawa przeciwko  
„Polonii". W  tym w ypadku oskar
żała prokuratorja za zamieszczenie  
niedozwolonego sprawozdania. Z a  
ten występek: redaktor „Polonii"  
skazany został na 50 zł. grzywnjr.



.Lotnictwo na Powszech
nej W ystaw ie Krajowej*
{ w ygłosił  p. D y r .  W ładys ław  Baliński)

. rganlzatorzy Powszechnej Wystawy  
.rajowej zapoznali nas z celami W y 

stawy otaz z wielkiem znaczeniem jej 
la Kraju. Wiemy, że Powszechna W y 

stawa Krajowa, na której w jedntm 
miejscu i w  jednym czasie pokazunc 
będą wynik naszej ogromnej pracy, 
naszych bogactw walorów, nietylko 
gospodarczych, lecz także kulturalnych, 
i z  wystawa ta będzie wielką rewją na- 
szegu dorobku w mnóstwu: dziedzin 
żvcia polskiego. W  rewji tej bierze 
udział l o t n i c t w o  pol ski e .

Jak się zaprezentuje? Czy zdamy 
egzamin z naszej dojrzałości w tej dz e- 
dzmie, czy złożymy świadectwo samo- 
JziUnoś.i, albo przynajmniej zdolności 
do samodzielnej pracy w niej tak, ’ak 
(zgory powiedzieć można) udowodnimy 
to w nnych dziedzinach, zdając z pew
nością chlubny egzamin przed swoirr.i 
i obcymi?

Musimy zacząć od stwieidzenia, że 
Pow. Wyst. Kra swa, c której mówi się, 
że rna unaocznić rezultaty naszej 10- 
lfctiiie, pracy od chwili odzyskania nie
podległości, że wystawa ta pokaże nam 
więcej, bo dorobek minionych stuleci, 
który wzrastał przecież i z chwilą utra
ty niepodległości i le zginął, lecz z winy 
zaboiców zahamowany został w swym 
rozwoju (w po.ównauiu zwłaszcza z in- 
nemi krajami; i dopiero po odzyskaniu 
Wulności mógł się rozwijać i mimo og
romnego zniszczenia Kiaju wzrastał 
dzięki wysiłkom naszego n&iodu, świad
czącym o jpgo żywotności oraz pizywią- 
zaniu i miłości dla Kraju.

Ale l otni e  two  jest dziedziną lak 
młodą, że WSZyStkO, co zrobiliśmy w 
mej, stać się mogło bezsprzecznie tyl
ko i ciągu tych 10 lat niepodległości.

Wspaniała zdobycz genjuszu ludz
kiego— lotnictwo, oddawało jFiż innym 
It ajon wielkie usłjgi, gdy Polska znaj
dowała się w niewoli. Usługi to były 
wojenne, ale po nich nastąpiły nieha- 
wi , nowe, inne. Odzyskując wolność, 
Polska nie miała lotnictwa, podczas 
gdy inne państwa posiadały już prze
mysł lotniczy, dc wiadczenie, wielkie 
zrozumienie ważności tej dziedziny, or
ganizację i rozpęd do dalszego rozwo
ju.

armętajmy o tem idąe na Wystawę.
'ie omijajmy stoisk, gromadzących 

elieponaty lotnicze, nie rzucajmy na nie 
ol iem od niechcenia tylko.

Są tam rzeczy bardzo ciekawe. Jeśli 
bral jest nadzwyczajności, któręmi 
moglibyśmy zaimponować światu, to 
jednak znajdziemy tam rzeczy wielkie: 
ważne świadectwa myśli i pracy pol
skiej, dowody zdolności do dalszego 
rozwoju tej pracy, która przy należytej 
opiece przynieść nam powinna dużo 
korzyści może dać narrj bogąclwo j o-
b. oni* skutecznie naszą wolność, tę 
wplność, której owoce w takiej obritośpi 
wystawione będą na pókaz w innych—  
i* elotniczych pawilonach Pow, Wyst. 
Krajowej.

Lotnictwo na Wystawie nie je.st re
prezentowane w jednem miejscu. Eks
ponaty lotnicze znajdziemy w kilku pa
wilonach.

-acznę od na,bardziej imponujących 
stoisk— przemysłu lotniczego, w pawi
lonie nr 24 (teren B), urządzonym 
przez.Zarząd Zrzeszenia Polskich Prze
mysłowi.ów Lotniczych

W d ziale samolotów biorą udział 
wszystkie 4 polskie fabryki płatowców. 
1 abryka Plagę i Lnśkiewicz wystawia 
jeden samolot wojskowy i jeden pasa
żerski sześcioosobowy „Lublin R, 9.“ 
konstrukcji inż. Rudlick 'ego. Budowę 
tego samolotu poparła wydatnie L. O.
P. P.

PoJlaska Wytwórnia Samolotów wy
stawia równie:, jeden płatowiec wojsko- 
v* 3 i ieden pasażerski —  8 osobowy 
„P. W  S. 20‘ konstrukcji inż. Cipłkosza. 
Ten samolot, poddany niedawno pró
bom, które wykazały nadzwyczajne je
go zalety, a wyróżniony na konkursie 
M.nisterstwa Komunikacji zbudowany 
został dzięki poważnemu subsyrljum 
L» O. P. P ., które wyprzedziło znacznie

orzeczenie sądu konkursowemu.
Podlaska Wytw. Samcl. wystawi nad

to 1-ą z awionetek konstrulc swoich 
inżynierów, które brały udział konkur- 
sac.i. L. O. P. P.

Wielkopolska wytwórnia „Samolot" 
występu,e z dwumiejscowym aparatem 
B. M. 5, konstrukcji inż. Bartla. Jest to 
znany z opisów aparat transfomacyjao- 
przejściowy oJ szkolnego do bojowego 
i pasażerskiego. Na udoskonalenie te
go aparatu również przyznała subsyd- 
jum L. O. P. P.

Państwowa Zakłady Lotnicze wysta
wiają wojskowy metalowy samolot 
„Spad" oraz części samolotu „Wibault** 
—  a więc 2 nasze seryjnie budownns 
na zasadnie licencji płatowce m yśl iw- 
skie.—  Włi snej konstrukcji wystawią 
Państwowe Zakłady —  ślizgowiec, zbu
dowany dla Pana Prezydenta Rzecz
pospolitej.

Każda z tych fabryk wystawi poza
tem rozmaite części samolotów, a fa
bryka Plagę i Laakiewicz wyrzutniki 
do bomb systemu inż. Świąieckiego, 
będące przedmiotem eksportu oraz 
śmigła.

W  pawilon.e przemysłu lotniczego 
znajdzie się dzięk uprzejmości Zrze
szenia, 2-u miejscowa awionetka kon
strukcji braci S. i M. Działowskich, ty
pu, który na 2-m Krajowym Konkur
sie Awionetek L. O. P .P .  uzyskał 1-ą 
nagrodę. Awionetka wykonana prz-z 
konstruktorów, w ich warsztacie przy 
2-m pułku lotniczym, Jest własnością 
Ligi Obrony Pov. ietrzn. i Przeciwgazo
wej, lecz jej pawilon jest zbyt mały, 
by mogła tam stać.

Przemysł silnikowy reprezentują tu 
dwie fabryki.

Wytwórnia Maszyn ,,Avia" pokaże 
nam polski silnik malej mocy konstruk 
cji inż. Zalewsk;tgo. Wyniki prób te
go silnika sprawiły, że z funduszów L.
O. P P. jest udoskonalony przez kon
struktora w fabryce ,,Avia“ .

Firma ,,Autorcmoiit“ wystawia pol- 
sk silnik małej mocy .nż. Petera.

Śmigła oprócz fabr. Plagę i Laśkie- 
w .cz wystawi polska firma o brzmieniu 
obcem „lntegrale-Chauviere*‘ w W a r 
szawie.

Dalej szereg przedQ,ęb.orsiw wysta
wi następujące przedmioty Mianowi
cie Józef Fraget-odlewy aluminiowe, 
Walcownie Metali S.A. w Dziedzicach- 
pół-fabrykaty aluminjuwe i mosiężne 
oraz bardzo cenny dla lotnictwa pro
dukt, zwany duraluminum, własnej 
recepty, pod nazwą „ alupolon"; Tow. 
Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza - tu
ry lotnic/.e, inż. Abra:a jski— pierście
nie tłokowe Brandel, Witoszyńskf i 
Ska— części silnikowe, L, Zieliński—  
chłodnice i gaśnice lotnicze, t1 W ah-  
ren-koła samolotowe: Jaeger i Zi^gler 
— amortyzatory gumowe; Fabryka „W u l
kanu"— to samo, oraz różne wyroby 
gumowe, kauczukowe i dla
lotnictwa; J Wagner— świece do sil
ników, oraz śruby i sworznie; C. Ger- 
lach-precyzyjne pokładowe ipstrurnen- 
ty lotnicze; Varsoyiennę— komplety o- 
dzieży dla pilotów,

( C .  D .  N . )

Śląsk' U rzą d  W o jew ód zk i  rozpisuje 
ofertowy pisemny

Przetarg publ-czny
na regulację rzeki Hudtj w gm inu  

C h w a łęd ce  powiat Rybnicki od  ^/ni. 
2 ,1 5 0 — 3 ., J 0 0  na

d zień  5 czerw ca 1929 r. 
Podk ładk i przetargowe i warunki są 

do nabycia w godzinach urzędowych W 

W ojew ód zk im  U rzędzie  Budownictwa  

W odnego  i M e l jo ra cy jn eg o  W R ybn ik u , 
ulica Marszałka Piłsudskiego 34 , gdzie  

m ożna również otrzymać bliższe infor
macje co do rozpisanych robót..

Tekst zupe łny  i autentyczny og ło 
szony jest w Gazecie  U rzędoW tj W o 
jew ództw a śląskiego.

C zem p a s  m. p. 
Kierownik Woj. Urzędu Budownictwa.

Kronika śląska
,Pigm«tjun“

W  niedz: :lę, dnia 26. bm o godz.
7.30 wiecz. ciesząca się olbrz/miem 
powodzeniem świetna komedia Shurda 
„Pigmnljon" z dyr. W . Nowakowskim  
i p. M. Śtrońską w rolach głównych. 
Bilety wcześniej n uleży rezerwować w
kasie Teatru. Tel. 24.48.

„bwaj Panowie B“.
Ncjbliższąpremjerą zespołu komedj« - 

wego będzie komedja w trzech aktach 
Ma.-jana Hemara ,,D /vaj Panowie B . 
Komedja ta obi egła wszystkie sceny 
polskie, zdobywając sobie wszędzie 
dzięki swemu humorowi rekordowe 
powodztnie

Repertuar:
Sobota, dnia 25 bm. ,,Bai maskowy'* 

wieczorem 7,30 występ Ignacego Dy- 
gasa.

Niedziela, dnia 26. bm.: „ Halka" 
pop. o 3,30.

Niedziela, dnia 26 bm. ,,Pigmal,on" 
wieczorem o godz. 7,30.

Wtorek, dnia 28. bm.: „Kawiarenka"
0 >s30.

.oda, dnia 29. bm.: „Tryptyk" o go
dzinie 7,34 wiecz. —  premjera.

Zgłaszajcie kwatery dla 
turystów

W  związku z otwarciem Powsze
chnej Wystav/y Krajowej w Poznania
1 spodziewanym napływem licznych 
rzesz turystów krajowych i zagrani
cznych na iląsk, staje się palącą 
kwest;a pomieszczenia tych turystów 
na przeciąg kilka dni w Katów > :ach 
i Królewskiej Hucie. Hotele nasze są 
zbyt szczupłe i stale przepełnione 
przejazdnymi tak, ze nie będą w stanie 
sprostać zadaniu. W  tym celu zwraca
my się z apele.n do m eszkarcow miasr 
Katowic i Królewskiej Pluty, by zaofia
rowały na ten cel wolne, pokoje, za 
p<.wną niewygórowaną opłatą dzienną. 
Śląsk musi godnie przygotować się 
na przyjazd naszych rodaków z Am e
ryki i z emigracji, mu ii również zna- 
leść dla nich dla turystów obcych 
narodowoś i wolne pokojC. Szereg 
większych wycieczek :agranicznych 
zostało zgłoszonych na Śląsk w czasie 
trwania Powszechne Wystawy Krajo
wej, by podziwiać nasz dorobek i przyj
rzeć się z bliska wytężonej piacy robot
nika pr'sk ego.

Zgłoszenia pomieszczeń i kwater 
z podaniem ilości pokoi, łóżek: wraz 
z pościelą oraz szczegółowy adres 
kwaterodawcy przyjmuje Sekretarjat 
Generąlny Wojewódzkiego Komitetu 
P. W . K. w biurach Śląskiego Towa-  
rzjrslwa Wystaw i Propagandy Gospo
darczej w Katowicach, ul. Słowackiego 
24 parter, —  telefon 13 — 21 i 13 —  23 w 
godzinach od 9 do 15 lub pisemnie.—

Wino w kanale
N,etylko w  pełnornej, ale i w  

południowej Ameryce władze umie
ją dopilnować' przestrzegania praw, 
zabezpieczających zdrowie i mienie 
obj'wateli. Oto niedawno w  niewiel
kiej mieścinie brazylijskiej władze, 
znalazłszy u .ednego z miejscowych 
kupców zafałszowane wino, wyeg
zekwowały od niego grubą grzyw 
nę i jednocześnie zmusiły cały trans
port— około 10 .0 0 0  litiów — wylać 
do kanału. Innym znowu razem po
dobny los spotkał wielki transport 
smalcu, który okazał rie zafałszo
wanym przez poważną domieszkę 
mąki kartoflanej. Jak widać, w  Bra- 
zylji, którą przyzwyczailiśmy się u- 
ważać za połdsik- krai, władze czu- 
Wrtją nad zdrowiem obywatel' nie

2 żyda ijgoirtćgo związku Pod- 
ufLerów Rezerwy koła Nowa 

Wieś.,
Dnia 9 m ijn rb. odbyto się walne ze

branie. Og. Zw. Poaofic. Rez. koła No- 
wo Wies. Przywitał zebranych wicepre
zes p. Majchrzak, poczem przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu pod prze
wodnictwem p Tkacza Ałoj., członka 
Zarz. Okręg .W  skiad weszl pp. Noras 
Jan przez. Klyszor. ^  ncenty Sojki. Jó
zef, Majchrzak, Juranek :r Wojciech, 
Szwsrz józef komendant, Golik Jan. 
Komisja rewizyjna pp.: Nowak Jan, 
iVrzeciono Jun Gałuszka Jozef.

Konkurs.
'■ąski Urząd W ojewódzki 

ogłasza nimejszem

K O N K U R S

na posadę sekretarza Państwowego  

Konserwatorjum Muzycznego w  K a
towicach z dniem 1 -go Sierpnia br. 

W arunki p .zy ięęia.

I wykształcenie prawn.cze i h. in- 
dlowe, L -r
2 . praktyka biurowa w służbie ad
ministracyjnej,
3. gruntowna znajomość w  słowie i 
piśmie języka polskiego, francuskie
go i niem jckiego,
4. meprzekror.zony 40 rok życia*

Do podania dołączyć n«Jcźy:
1 . świadectwo szkolne i uniwersy
teckie,
2 . metiykę urodzeń, es,
3. świadectwa obywatelstwa pol
skiego i stosunku do służby woj
skowej,
4 . świadectwo moralności" życiorys. 

Do posady tej przywiązane jest
uposażenie grupy VII. według usta
wy z dn a 9. 10. 1923 r. (Dz. Ust. 
R. P. Nr. 1 1 1 , poz. 924) wraz z 
40 proc. dodatkiem kresowym.

Po roku nt :nagannej służby mo
że nastąpić stabilizacja. Podam * 
wnosić należy w terminie do 10 
czerwca 1929 r. na ręce itolda 

riemanna, Dyrektora Pa istwowe- 
go Konserwatorjum Muzycznego w  
Katowicach, nowy gmach W o je 
wództwa,, ul. Jagiellońska, 5 piętro.

Z a  W ojewodę:
Dr. Salon* m. p., Nacz. W y d 2 .ału.

Jedwab ze świńskith u»zu
Niebylejakiem zdumieniem na

pełnić moi.e nasze gospo&ie. w iado
mość, że ze św oskich uszu można 
wyrabiać jedwub, nie ustępujący w  
niczem prawdziwemu, "l ak jednak 
jest dzięki wynalazków, angielskiego 
chemika doktora A rtu ra  I :ttio. Po 
nieważ wynaleziono iuż sposób wy
rabiania jedwabiu z kleju, dr. Little 
wpadł na pomysł użycia do tego 
celu odpadkow św ńskichz rzeźni.

Po dłucrich próbach udało mu 
się z cząsteczek uszu świnslrtch, 
poddanych odpow ledrnm procesom 
chemicznym, wytworzyć klej, nada
jący , i ę  doskonale dp agrjobu j»d*

Rzeczy Ciekawe.
gorzej niż w  Europie, może nawet 
—  lepiej.



w a b  u.
Zl>^tuouWaiilc tc^ju wjiialazku 

W P o l ic e  m o g ło b y  o d ra z u  p o p ra w ie  

nasz bilans handlowy, gdyż odpad 
łaby w  nim p o z y c ja  s p ro w a d z a n y c h  

z zagranicy jedwab, S u k n io w y ch  i 
jedwabnych p o ń c z o sz e k  K toby  to  
jednak p rz y p u s z c z a ł,  że w tak  p io -  

=rty sposób, można fabrykować  
jedwab. ' 1U* W , a?

Najdłuższy lunet w  
Z je a iO c Z u n y o .

S t .

W tym roku ma być ukoncZG- 
ny największy tunel w  St Zjedno
czonych; szybkość, z jaką budowa
no go, smiało_ można nazwać re
kordów ą.

r r z t e n o d z i  o n  p o d  g ó r ą  K a s k a 
d a  w s t a n i e  W a s z y n g t o n ;  poi ia d a  
12 8 7  4  meti_y d łu g o ś c i ,  a  b u d o w a n o  
g c  trzy  la ta  J a k  d a l e c e  t e c h n ik a  
b u d o w a n i a  tu n e ló w  p o s t ę p o w a ł a  n a 
p rz ó d ,  d o w o d z i  fak t ,  ż e  tunel M o ffal  
w C o l o r a d o ,  c h o c i a ż  rr_a t y l k o  9  ki
l o m e t r ó w  d łu g o ś c i ,  b u d o w a n o  4  i 
p ó ł  ro k u . ... ' U

T u n e l e  e u ro p e js k ie  w  l iczb ie  
e z t e r e c h ,  z k t ó r y c h  t rz y  s ą  t r o c h ę  
d łu ż s z e  o d  tu n e lu  p o d  K a s k a d ą ,  
b y ły  z b u d o w a n e  w o k r e s a c h  o d  7 
d o  1 4  la t  S z y b k o ś ć  w ię c  p r a c y  p r z y  
tu n e lu  a m e r y k a ń s k i m  j e s t  t e m b a i  
d ziej  z d u m ie w a j ą c a ,  że  j e g o  w n ę t r z e  
je s t  z ż e l a z o b e t o n u ,  c z e g o  nie p o s ia  
d a  ż a d e n  z d o tą d  wy k o n a r .y c h  t u n e 
li E u r o p y  c z y  A m e r y k i .

E s t e t y c z n e  i  W y g o d n e

Umeblowanie za grosze
naszego mieszkania

Umeblowanie jest pojęciem bar
dzo szcrokiem, w krótkim więc ar
tykule nusimy się ‘ ograniczyć je
dynie do tych najniezbędniejszych 
rzeczf, k‘óre v« wszystkich wa
runkach są w  stanie zapewnić nt m 
to m;nimuwi komfortu, bez które 
go niepodobna dzisittj wyobrazić so 
bie życia.

Ponieważ dzień nasz zaczyna się
I kończy w. Ió żk u , w : ęe należy, mu 
s:ę ten p»^y wilej, że o mem przede 
wazystki :m będziemy mówili. Jed 
nak łóżko iesl właśni s tym meblem, 
na którym naunniej należy oszczę
dzać., jeżeli chodzi o to, aby dawa
ło ono rzeczywisty odpoczynek. A  
jednak coraz częściej, szczególniej 
tam, gdzie chce się pozbawić po
kój charakteru sypialni, u^ywa się 
t. zw. ,,sommier‘’, które składa się 
ze zwykłego materaca sprężynowe
go ustawionego na koziołkach, ja 
kie może zrobić każdy stolarz (cza 
sem mogą to być dwie lub czte-y 
skrzynki od gwoździ, a nawet czte
ry cegły) i nakrytego kilimem lub 
irmem nakryciem, których dzisiaj 
taki bogaty wybór znajduje się w 
sklepach,

A  teraz tualeta. Musi ona udpo- 
w ad ać  następującym warunkom: 
Musi posiadać dobre światło tak 
w « dnie, jak w nocy, mus, mieć du
żo miejsca na wszystkie flakony, 
drobiazgi i przybory tualetowe, a 
nadto powinna mieć dosyć miejsca 
dla przechowania tych rzeczy, któ 
re mc powinny znajdować sic na 
widoku.

Tualetę taką można sobie same
mu zrobić kilkoma sposobami. A  
więc ,e. eli okno w sypialni jest 
wgłębiont, to wystarczy pod niem 
umieścić szeroką półkę, pomalo
wać ją na ten sam kolor, co rama 

okienna, lub obić kretonem, a na
stępnie pokryć kawałkitm dopaso
wanego szkła, pod spodem zrobić 
jeszcze 2 —  3  połŁ i i wszystko to 
zasłonie falbaną z kretenu przesu
waną po cienkim moslążnym dru

cie, umieszczonym na przedzie. Je
żeli okno znajduje się mzej niż pół
ka, to można na wewnętrznym je
go parapecie doskonale przechowy
w ać pewne artykuły, które zawa
dzałyby na samej tualecie. Stojące 
lustro dopełnia całości Jeżeli .użko 
inajdujc S.ę w  bliskości tej tualety,

to  je d n o  z b o c z n y c h  ś w i a t e ł  rfiQze 
s ł u ż y ć  d o  c z y t a n i a  w ł ó ż k u  i m o 
że  b y ć  g a s z o n e  p r z e z  n a c iś n ię c ie  
guzikn z n a i a u j ą c e g o  się  p o d  r ę k ą .

' . : ę s t o  b a r d z o  m r .ż n a  z a  w z g l ę d 
nie b a r d z o  n iew ielk ie  p ie n ią d z e  z n a 
le ź ć  s t a r e  lustro  w o k ro p n e j  n ie 
m o d n ej  r a m ie .  L u s t r o  to  m o ż n a  p o  
w y ję c iu  z r a m  p r z y m o c o w a ć  d o  ś c i a 
n y  d w o m a  o k n a m i  fjjastępnie  n io 
b ie  r a m ę  z e  z w y k ł e g e  kitu , k tó ry  
m a lu je  s ię  fa rb ą  o le jn ą ,  d o s t o s o w a 
n ą  d o  k o lo r u  ś c i a n y .  P o d  te rn  lu
s t r e m  u m i e s z c z a  się t a k ą  p ó łk ę ,  o 
jakiej już  m ó w il iś m y  p o p r z e d n i o  — i 
o t o  t u a l e t a  g o t o w a .  C o ś  p o d o b n e g o  
m o ż n a  z i o b i ć  w ro gu , jeżeli  p o k ó j  
nie p o s i a d a  d w u c h  o k ien .  W t e d y  
tue  era  m a  l o r m ę  tró jK ąta  i z a s ło n ię 
t a  j e s t  t y l k o  z p rz o d u .

A  t e r a z  k r z e s ł a  i fo te le .  S ą  :ó ż -  
n e s p o s o b y  w y z b y c i a  się t y c h  o k r o p 
n y c h  m e b li ,  z d o b i ą c y c h  p o c z e k a l n i e  
p o d r z ę d n y c h  d e n t y s t ó w  i jeżeli ty l 
ko  k to ś  p o s i a d a  t r o c h ę  d o b r e g o  
gust u, t o  m o ż e  n iew ielk im  k o s z te m  
s t w o r z y ć  c o ś ,  : o  jes t  w y g o d n e  i m i
łe  d la  o k a .  A  w ięc z w y k le  k rz e s ło  
o g r o d o w e ,  n i e m a l o w a n e ,  k tó re  r z e 
cz y w iś c ie  k o s z tu j e  g r o s z e ,  m o ż e  b y ć  
p r z e r o b io n e  n a  b a r d z o  m iły  m e b e l  
p rz e z  d o d a n ie  p o d u s z k i  p o k r y t e j  
b a r w n y m  k r e t o n e m  i d o p e łn ie n ie  
c a ł o ś c i  p rz e z  k ilk a  linij fa rb ą  o le jn ą  
n a  o p a r c iu  i n ó ż k a c h .  S t a r y  fotel,  
jeżeli tylko je s z c z e  z a c h o w a ł  s w e  
s p r ę ż y n y ,  m o ż e  b y ć  „ o d m ł o d z o n y "  
przez  u b ra n ie  g o  w p o k r y c i e  z k ie -  
to n u  w  b a r w n y  d e s e ń  W o g ó l e  u  

is n ie  d o c e n i a  s ię  j e s z c z e  k o l o 
r o w y c h  k r e l o n ó w  j a k o  n ie d ru g ie g o  
ś r o d k a  d o  d e k o ra c j i  m ie sz k a l i .  U w a 
ż a m y ,  ż e  je d y n ie  b r o k a t y  i V e l o u r  
d e  G e n c s  s ą  o d p o w i e d n i m  p o k r y 
c i e m  n a  m e b l e ,  t y m c z a s e m  ni jele-  
g a n t s z e  w n ę trz e  d o m ó w  a n g ie lsk ic h  
p o s i a d a j ą  b a r d z o  d u ż o  m ebli c a ł k o 
w icie k r y ty c h  t. z w . c h i n t z ‘am i.

l e n  s a m  k r e t o n  m o ż e  byc u ż y 
ty  ja k o  p a n n e a u  nad d z ie n n y m  ł ó ż 
k ie m ,  czy li  „ s o m m i e r " ,  c ł a  k tó re g o  
k to ś  z n a la z ł  d o w c i p n ą  i c z y s t o  p o l 
s k ą  n a z w ę  , , t a r z a n i s k o “ . R y s u n e k  
n a s z  p r z e d s t a w i a  w łaśn ie  t a k ą  s y 
p ialn ię ,  gdzie  „ t a r z a n i s k o  ‘ p o k r y t e  
j e s t  t y m  s a m y m  k re to n e m , z  ja k ie g o  
z r o b io n e  jest  n a d  n im  p a n n e a u  na  
śc ia n ie  C i e k a w e  s ą  t a m  n o c n e  s t o 
liki z n a jd u ją c e  s ię  z o b u  s tro n .  S ą  
t o  z w y k ł e  sk rz y n ie  o b c ią g n ię h  d r e 

l ic h e m  i p o m a l o w a n e  fa rb ą  o le jn ą .  

W e w r .ą r r z  z ro b io n a  je s t  p ó ł k a ,  a 

n ó żk i  d o .o b i o  n u  /, k e r /a ł k  >w d r z e w a ,
0 ja k ie  b a r d z o  ł a t w o  w  k a ż d y m  d o 
m u  lub ja k ie  m o ż^  k a ż d y  s to larz  z r o 
bić za  > c e n ę  p a c z k i  p a p i e r o s ó w .  
O t i ^ y m a n a  w t e n  a p o o o b  c a ł o ś ć  j^st  
n i e t y l k o  • w y s o c e  e s t e t y c z n a ,  a le  i 
b a r d z o  w y g o d n a ,  p o m e w a c  te  s z a - 
feczki m i e s z c z ą  w s o b ie  w s z y s t k o ,  
c o  m o ż e  się  p r z y d a ć  w te d y ,  k ie d y  
się  z d z ie n n e g o  ł ó ż k a  k o r z y s t a  d la  
o d p o c z y n k u j  a  w ię c  k s ią ż k i ,  o is m a ,  
la m p a ,  p a p i e r o s y  inne d r e b ia z g i .

a m ,  g d z ie  m ie js c a  je s t  m a t o ,  m o ż n a  
z p o w o d z e n i e m  z a m i a s t  t y c h  s z a te k  
u r z ą d z i ć  so b ie  p ó ł k ę  n a  z a w i a s a c h
1 s t a w i a ć  j ą  ty lk o  w t e d y ,  k ie d y  się  
u d a j e m y  n a  s p o c z y n e k .  '

W ydawca i redaktor: Z y g 
munt Skrodzki: Katowice, ul. K ra
kowska 88. Wykonano w Kato
wickich Zakładach Drukarskich.

Ś ląsk i  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  

ro z p is u je  n ln ie jsz e m

przetarg publiczny
v  „

n a  w y k o n a n i e  budynku mieszkel- 
neqo dla Pdlitjf w Katowicach,
ul. K il iń s k ie g o .  P o t r z e b n e  d o  o f e r o 
w a n i a  fo r m u la r z e  i w a iu n k i  t e c h 
n ic z n e  m o c n a  n a b y ć  j a k  d łu g o  z a 
p a s  s t a r c z y  z a  o p ł a t ą  ’ 0 . - z ł .  w  k a n -  
celarj i  W y d z i a ł  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  
( G m a c h  ' W o j e w  ó d z k ; -— p o k ó j  
Nr. 8 U 3 ) ,  g d z ie  n a le ż y  s k ł a d a ć  o fer
ty  w z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h  
w term inie  d o  d n ia  31 m a j a  1 9 2 9  r. 
g o d z in a  1 1- t a .

D o  k a ż d e j  o te r t y  n a le ż y  d o ł ą c z y ć  
k w it  n a  z ł o ż o n e  w  K a s i e  S k a r b o 
w ej  w a d j u m  w w y s o k o ś c i  4 f0 o fe ro 
w a n e j  k w o t y  w g o t ó w c e  lub p a p i e 
r a c h  w a r to ś c io w y c h  w e d łu g  r o z p o 
rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  S k a r b u  z d nia
10. X ,  1 9 2 7  r. L  D. O .  P .  5 2 3 4 /1 1 1 .

N ie b ę d ą  r o z p a t i  y w a n e  o fe r ty  b e z  
w a d ju m , w n iesio n e  p o  te rm in ie ,  n a  
n i e o r y g i n a ln y c h  f o r m u l a r z a c h ,  u z u 
p e łn io n e  ja k ie m ik o lw ie k  d o p is k a m i  
lub p o p i a w i o n e  i n ie n a le ż y c ie  p o d 
p is a n e .

O d d a n i e  r o b o t  n a s t ą p i  w  d r o d z e  
p r z e p is ó w  o  o d d a w a n i u  d o s t a w  i 
r o b ó t .

/ a  Wojewodę:
D r. K a u f m a n  m .  p. 

w . z .  N a c z .  W y d z i a ł u  R o b ó t  P u b l .

riJ-Konkurs.5̂
Ś lą s k i  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  w  K a 

t o w i c a c h  o g ł a s z a  k u n k u is  n a  4  p o 

s a d y  p r a k t y k a n t ó w  n a  s t a n o w i s k a  

1 k a te g o r j  w  p a ń s tw o w e j  służbie  

a d m i n i s t r a c j  jnnj w  d z ia le  a d m i n i 

s t ra c j i  o g ó ln ej  W o j e w ó d z t w a  Ś l ą 

skiego,,

3  p o w y ż s z e  p o s a d y  m o g ą  u b i e 

g a ć  się  k a n d y d a c i  z u k o ń c z o n e m  

a k a d e m i c k i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  p r a w -  

n i c z e m

W y n a g r o d z e n i e  r ó w n e  u p o s a ż e 

n iu  g r u p y ,  X  ( d z i e s i ą t e j )  w ed łu g  u-  

s t a w y  z d nia  9 .  1 0 .  1 9 2 3  k  ( D z .

U .  N r .  116, p o z .  9 2 4 ) .
P i e r w s z e ń s t w o  p rz y  r ó w n y c h  k w a 

l i f ik a c ja c h  m a j ą  k a n d y d a c i  , p o c h o 
d z ą c y  z  o b s z a r u  W o j e w ó d z t w a  Ślą- 
s k :e g o .

P .  P .  K e f le k ta n c i  z e c h c ą  w n ie ś ć  
p o d a n i a  d o  W y d z i a ł u  P r e z y d j a l n e -  
g o  Ś lą s k ie g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k i e 
g o  w  K a t o w i c a c h  w  te r m i n i e  d o  
d n ia  15 c z e r w c a  1 9 2 9  r . ,  d o  k t ó r y c h  
n a le ż y  d o ł ą c z y ć :

1 . m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,
2 . w s z y s t k i e  ć w a d e c t w a  s z k o ln e ,
3. p o ś w i a d c z e n i e  o b y w a t e l s t w a  

p o ls k ie g o ,
4 .  ś w i a d e c t w o  s t a n u  z c h o w i a ,  

w y d a n e  p r z e z  l e k a r z a  u r z ę d o w e g o ,
5. d o k ł a d n y  ż y c i o r y s .

N a c z e l n i k  W y d z i a ł u  P r e z y d i a l n e g o  

Dr. Saloni i iip.

K ~  R ie i lK
Katowice

R o z k o s z n u  k o m e d j a

Romans  
ftr îank r L
1 r o l a c h  g ł ó w n y c h

, .
Cuiw.h Boni 
Jack Trevcr 
JunKermann

Kiro Pałacowe

Boska kobieta

Karta zcinćw-Ciiia.
Urzęou Pocztowego

N im e j s z e m  z a m a w i a m  „ G a z e t ę  d ą s k ą “

1 . do  o d e b r a n i a  p r z y  oki m k u
2 . z d o r ę c z e n ie m  d o  d o m u  p r z e z  l i s to n o s z a
3 .  n a  m i e s i ą c  c z e r w i e c  p o  c e n e  1 ,2 0  zł.

( N i e p o t r z e b n e  s k r e ś L c )

N a z w i s k o  i z a w ó d  
M ie js c e  z a m i e s z k a n i a ,  u lica
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